Czy mogę? 


Błagam Was, proszę jak tylko można. 
Odpowiedzcie mi na mój list. Otóż mam 
problem. Mam 13 lat, mieszkam w niewiel- 
kiej wsi liczącej 30 rodzin wiełodzietnych. 
Moi rodzice zakładają sklep. (A ja marzę 
o tym, bym mogła w tym sklepie sprzedawać 
losy. Bardzo się jednak tego obawiam. Kie- 
dyś razem z moją przyjaciółką sprzedawały- 
śmy losy w klasie. Robiłyśmy je same w do- 
mu. Oczywiście, było bardzo dużo nagród. 
Tata mojej przyjaciółki powiedział wtedy, że 
jest to bardzo niebezpieczne i gdyby dowie- 
działa się o tym policja, to musiałybyśmy 
zapłacić karę za nielegalne zarabianie pie- 
niędzy. Natychmiast przestałyśmy sprzeda- 
wać losy, mimo że cieszyły się wielkim 
powodzeniem. Nasze losykosztowały po 200 
zł jeden. Teraz mam zamiar sprzedawać je 


po tej samej cenie, jeśli nie potwierdzicie) 


tego, co powiedział Tata mojej przyjaciółki. 
Jeszcze raz bardzo, bardzo, bardzo Was 
proszę o odpowiedź. Pozdrawiam Was gorą- 
co. ; 


Monika 


Musimy Cię, Moniko, zmartwić — Tata 
Twej przyjaciółki miał rację. Nielegalne pro- 
wadzenie działalności gospodarczej (w tym 
przypadku sprzedąż losów) podlega karze 
— pozwolenie, jakie otrzymali Twoi rodzice 


na założenie sklepu, nie wystarczy. Musisz. 


uzyskać zgodę Urzędu Skarbowego. A poza 
tym, loteria musilbyć prowadzona na dużą 
skalę, by była opłacalna. By rozkręcić taki 
interes, trzeba mieć naprawdę dużo pienię 
dzy... , 


Przyślijcie mi! 


Droga redakcjo! Przysłaliście mi ostatnio, 
o co prosiłam, „Świat Młodych” z plakatem 
Arnolda Schwarzeneggera. W tym samym 
numerze była też fotka E. Furlonga. Bardzo 
bym chciałaj abyście przysłali mi takie zdję- 
cie, ale większe, najlepiej w formacie plaka- 
towym. DolBECZiafam się, że fotograf robi 
takie powiększenie, ale trzeba za nie za- 
płacić około 180 000 złotych. To jest dla mnie 
zbyt dużą suma. 
| Ania z Torunia 
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DALEKO 


Tańczą Byki z Tłokami, Celtowie 
z Bryłkami Złota, Wojownicy ze Słoń 
cami. A cóż to za balanga? To nie 
balanga lo kolejny sezon w zawodo 
wej lidze koszykarskiej NBA, który wla 
śnie został zainaugurowany 

Dziewczyny dostające wypieków na 
widok plakatu Michaela Jordana infor 
muję, że już w sobotę ich idol pojawi się 


na naszych łamach 
wo informacji o tym, kto, z kim, kiedy, ile 


Będzie też mnóst 
i dlaczego. Słowem sobota zapowia 
da się prawie tak samo atrakcyjnie jak 
cały koszykarski sezon za Oceanem 

A skoro już mowao pięknej Ameryce, 
sezonie i lidze, to przypominamy, że od 
kilku tygodni trwają też rozgrywki zawo- 
dowej ligi hokejowej. Myśleliśmy, że 
będą nas one w tym roku interesowały 
szczególnie, bo do „Niedźwiadków” 
z Bostonu dołączył nasz zawodnik, Ma- 
riusz Czerkawski, ale zabrakło go 
w sSkładzie. Szkoda, ale i bez tego 
zawodnika rozgrywki będa supercieka- 
we. 


DZIWNE 
DZIWY 


Te małe stworzonka to pancerniki. 
Ich hodowcy, jak chyba wszyscy hodow- 
cy na świecie, uwielbiają sprawdzać, 
czyj pupil jest najlepszy, najszybszy, 
najładniejszy. Urządzili więc w Los An- 
geles wyścigi zwane „Armadillo 
show”. Pancerniki to ponoć bardzo in- 
teligentne zwierzaki, w dodatku obda- 
rzone przez naturę skłonnością do ry- 
walizowania. 

Atmosferę podgrzewali jeszcze kibi- 
ce. Amerykanie uwielbiają zakładać się 
o wszystko. Przy okazji „Armadillo 
show” stawki w totalizatorze wynosiły 
nawet kilkaset dolarów. 

Wygrał Jim. Złośliwi rywale pokąsali 
go, zanim uszczęśliwiony właściciel 
przytulił pancernika-mistrza do piersi. 


Fot. Giboux/Liaison Gamma 


GWIAZDKI 
I GWIAZDY 


Minogue, 


Danni którą poznaliśmy 
w ubiegłym roku jako gwiazdkę sopoc- 
kiego festiwalu, próbuje za wszelką 
cenę konkurować ze swą starszą i sław 
niejszą siostrą Kylie. Nie bardzo jej to 
wychodzi; znawcy twierdzą, że 
brzydsza i mniej zdolna niż siostra 
Szokujące stroje też nie zdają egzami- 
nu, tym bardziej, że Kylie postanowiła 
zmienić sceniczny wizerunek i ze słod- 
kiej, grzecznej panienki przedzierzgne- 
ła się w drapieżnego wampa. Być może 
dlatego właśnie ,,zaczepił na niej oko 
niezwykle wrażliwy na dziewczęce 
wdzięki Prince. Widuje się ich razem 
i mówi o wspólnych artystycznych pla- 
nach. Czy tylko artystycznych? Przypo- 
mnijmy, że poprzednio Kylie była zwią- 
zana z muzyczną gwiazdą, Michaelem 
Hutchencem z INXS. 

Koncerty stają się coraz bardziej nie- 
bezpieczne. Gwiazdy grają dla swych 
fanów niekiedy z narażeniem życia. Tak 
było podczas amerykańskiej trasy MC 
Hammera, kiedy ktoś nieustannie strze- 
lał do artysty. Skończyło się na dwóch 
ofiarach śmiertelnych (manager zespo- 
łu towarzyszącego i tancerz z grupy 
Hammera) i kilku rannych. Z kolei Ja- 
mes Hetfield (Metallica) został poparzo- 
ny przez przedwcześnie odpalony fajer- 
werk. 


jest 
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je przypominam sobie inne, równie 
niebezpiecznie wyglądające zdarzenie 
z rodzimego podwórka. Na jednym 
R koncertów Kobranocki „Kobra nagle 
zamilkł z mikrofonem przy ustach. Po 
prostu go przyssało. Na szczęście per- 
kusista, Piotr Wysocki, zorientował się 
w sytuacji i wyrwał kable. Skończyło się 


zwykle 
niezwy 


ostrym rzutem o ścianę i szokiem. Jak 
pędzie w przypadku Hammera i Hetfiel- 
da? Zobaczymy, choć na razie wypadki 
przy pracy nie miały wpływu na ich 
piany koncertowe. 


Już w przyszłym roku z Gubałówki 
można będzie zjeżdżać na... hm, od- 
wrotnej stronie ciała. Rozpoczęto bo- 
wiem prace przy budowie specjalnej 
zjeżdżalni, którą ze szczytu turyści, roz- 
wijając w porywach prędkość 40 kilo- 
metrów na godzinę, w krótkim czasie 
przemieszczą się na dół. Ale będzie 
zabawa! 

Trzech młodzieńców z jednej z war- 
szawskich szkół podstawowych posta- 
nowiło urządzić sobie zabawę polega- 
jącą na informowaniu, że w ich szkole 
podłożono bombę. Natychmiast zarzą- 
dzano ewakuację, policjanci w pocie 
czoła szukali ładunku wybuchowego, 
adowcipnisie pękali ze śmiechu, obser- 
wując to wszystko. Grozi im prawdziwa 
tym razem rozprawa sądowa, a rodzice 
prawdopodobnie otrzymają rachunki za 
całe to zamieszanie. Mamy nadzieję, że 
suma do zapłacenia z pewnością nie 
Spowoduje u nich ataku śmiechu. Wręcz 
przeciwnie. 


i Nie spodziewaliśmy się, że do organi 
| pokazów deskorolkowych ,, 
Wystartowało 93 zawodników i za 


H kraju skaterzy. Wykonywali oni 
Próbowali powtórzyć miejscowi 
Konywali poprawnie. Artur, Ra 
Michała Grzywacza i Michała Kr 
uNowości” i „Świata Młodych” oraz n 
Śratulujemy! 

Gratulujemy też Joannie Mikulskiej, 
"mu którzy triumfowali w slalomach 
A: Komendzie Chorągwi ZHP w Toruniu, 
"SiR-owi dziękujemy za pomoc w organizac 


-Totkarzy | skaterów zapraszamy 


Toruńska jesień'92' 
wodniczek. Emocji r 
Grodu Kopernika przybyli Artur Stępień, Rafał Borkowsi | 

niemal karkołomne ewolucje, 
deskorolkowcy. | 
fał i Szymon najwyż 
awczyka. Oni też o 
agrody ufun 


OBOK KAMERY 


Tom Grulse szuka kociaków. Razem 
z Nicole Kidman mają już czarnego 
szczeniaka, labradora który został 
nazwany Joseph na pamiątkę roli Toma 
w filmie „Za horyzontem" i dwa 


konie. Do szczęścia brakuje im tylko 
kilku kotów. 

Adrianna Biedrzyńska i Maria Pakul 
nis chodzą po dachach i okradają mie 
szkania. W ten sposób gromadzą kapi- 


kła) 


tał na podróż do Nowego Jorku. Adrian- 
na jest studentką, a jej siostra Maria 
— dziennikarką. To wszystko dotyczy 
oczywiście ekranu i komedii Barbary 
Sass-Zdort pt. Pajęczaki”. 

Steven Spielberg bierze się za dino- 
zaury. Postanowił zrobić film na pod- 
stawie książki Michaela Crichtona 
„Park jurajski”. Będzie to opowieść 
o szalonym i niebezpiecznym pomyśle 
pewnej bioenergetycznej firmy starają- 
cej się — poprzez genetyczne manipu- 
lacje — odtworzyć epokę, kiedy na 
Ziemi królowały dinozaury. Amerykań- 
ski rynek już zalewa fala figurek prehis- 
terycznych zwierząt. 


JWAGA! UWAGA! 


Napiszcie, w ciągu dwóch tygodni, 
co, waszym zdaniem, można zrobić 
zpomarańczy. Za najciekawsze pomys- 
ły — nagrody. 

A pomysły, na jakie wpadli mieszkań- 
cy jednego z amerykańskich miast, 
przedstawimy już wkrótce. 


Na razie! 
BUFETOWY 


„TORUŃSKA JESIEŃ'92” ZE „ŚWIATEM MŁODYCH” 


zowanych przez nas wyścigów wrotkarskich 


zgłosi się aż tylu chętnych. W sumie 
ównież nie brakowało, bowiem do 
ki i Szymon Jackowski — najlepsi 
które natychmiast 
| trzeba przyznać, że wiele sztuczek 
ej ocenili popisy Adama Tomaszuka, 
trzymali puchary toruńskiej gazety 
dowane przez organizatorów zawodów. 


Marcinowi Chylewskiemu i Karolowi Kostrzews- 


wrotkarskich. (zp) 


Wojewódzi 
ji imprezy i ufundowanie nagrody. Toruńskich 


do udziału w zawodach wiosennych. 


kiemu Zarządowi SZ$ i tamtejszemu 


Przykro nam, Aniu, ale nie wykonujemy 
tego typu zamówień. Gdybyśmy chcieli 
obsłużyć wszystkich naszych potencjal 
nych klientów — zbankrutówalibyśmy 
A wyróżnienie kilku spośród wielu naszych 
czytelników byłoby niesprawiedliwością 
Aniu, nie matrw się za bardzo. Zdjęcie 
gazetowe nie nadaje się do powiększania 
Twój wymarzony plakat byłby bardzo nie 
wyraźny i brzydki. A jeśli mimo tó chcósz 
spróbować — poszukaj kolorowego ksero 
Powinno być taniej... 


Co robić? 


Na początku roku szkolnego moja klasa 
została rozdzielona. Przeżyliśmy szok! 
Wraz z całą paczką ze starej klasy nie 
cierpimy nowych kolegów. Ciągle się kłóci- 
my o byle błahostkę. Pomóżcie, ca mam 
robić, by było jak dawniej? Liczę na Waszą 


pomoc. 
Dodik 


Co robić? Skończyć z „niecierpieniem” 
nowych kolegów. To nie powinno być nie- 
możliwe, bo zdaje się, że ich jedyną wadą 
jestfakt, że są nowi... Trudno, by klasa była 
zgrana, jeśli „starzy” odrzucają „nowych” 
z góry, bez żadnego racjonalnego powodu. 
I jeśli naprawdę chcecie, by było jak daw- 
niej, to się pospieszcie. Wkrótce odrzuceni 
„nowi” stworzą własną, zamkniętą grupę 
i to oni nie będą chcieli z Wami gadać... 


Giełda 


„Poszukuję wszystkiego o... Czekam na 
listy”. Tak się zaczyna i kończy większość 
ogłoszeń zamieszczanych .w „Giełdzie”. 
Wniektórych można jeszcze przeczytać, że 
odpowiedź jest gwarantowana. A to prze- 
cież nieprawda! Wysłałam kilka listów do 
osób, których adresy pojawiły się w „„Świe- 
cie Młodych”. | nie dostałam żadnej od- 
powiedzi, chociaż wszystkim wysłałam 
znaczki. Więc sama wysłałam swoje ogło- 
szenie do „„Gięłdy'”.i czekam cierpliwie na 
jego wydrukowanie. A gdy się już ukaże 
i zasypią mnie listy, to odpiszę na wszyst- 
kie! i | 

Jadzia 


ł 


Łą 


DROBNE MORDOBICIE 


— W naszym liceum panuje żelazna zasada: nie wolno 
załatwiać żadnych porachunków przy użyciu pięści. Krzysiek 
z Ila złamał to prawo: mówiąc po prostu, dał w mordę małemu 
Piotrkowi z lb — opowiada pani Krystyna, psycholog szkolny 
jednego z warszawskich liceów. — Wychowawca udzielił 
Krzyśkowi ustnego napomnienia, i to wszystko. Między nami 
uważamy, że Piotrkowi dostało się za mało! Kiedy myślę 
o paczce Piotra, to żałuję, że w polskich szkołach nie wolno 


stosować kar cielesnych... 


TA PASKUDNA IB 


tak myślą, czasem mówią głośno, nauczy- 
ciele. Mimo że rok szkolny trwa już kilka 
miesięcy, to nie udało się stworzyć jakiejkol- 
wiek grupy. Każdy sobie rzepkę skrobie. 
Poza czterema osobami, które stworzyły 
przedziwną grupę. 

Mózgiem jest Piotr, niewysoki, sprytny, 
wygadany. Nigdy nie wysuwa się na pierw- 
szą linię, ale i tak wszyscy wiedzą, że każda 
rozróba, awantura na lekcjach czy zbiorowy 
protest jest wymyślony przez niego. Piotr 
lubi, żeby coś się działo. | żeby „władza”, 
czyli nauczyciel, wychodził z Ib przegrany. 

W skład wielkiej czwórki wchodzą też 
Robert i Bartek. Wystarczy na nich spojrzeć, 


żeby się odechciało podskakiwać. Siły w sto- 
sunku do dziewcząt jeszcze nie użyli, ale czy 
się nie zdenerwują i nie przywalą, nie można 
być zupełnie pewnym. 

Czwarty to Jerzyk. Ani mądry, ani głupi, 
dowcip ma przyciężki, za to jak zacznie 
rechotać, to nie ma silnych, wszyscy się 
śmieją i przestać nie mogą. Jerzyk podobno 
— może to tylko plotka — od czasu do czasu 
donosi wychowawczyni, kto najbardziej roz- 
rabia. A że donosy nie muszą być praw- 
dziwe, to każdy się boi, żeby na niego nie 
padło. 


OFERMOWACI 


Poza rozwalaniem lekcji wielka czwórka 
zajmuje się jeszcze działalnością wychowa- 


wczą, Wychowują takich dwóch za awojąj 
klasy. Kazik i Maciek to mikrusy, trocha 
infantylni, nie potrafią się ani odmachnąć 
ani odciąć. Atakują ich dla rozrywki niekiedy 
nawet palcem nie dotykając. Ot, ogryzek 
jabłka ląduje na zeszycie, nogę się pod 
stawi, plecak odkopnie na koniec klasy 
| dobre rady bez przerwy: co trzeba robić 
żeby mieć dziewczynę, a co stosować ną 
porost wąsów... Tematem dowcipów moża 
być zresztą wszystko: okulary Maćka zbył 
„grzeczny' sweter Kazika 

Pozostali chłopcy, zapytani o tę dwójką 
wzruszają ramionami 

— Tacy jacyś ofermowaci 

— Dlaczego biernie na to patrzymy? — zą 
stanawia się Jolka. — A co my im możemy 
przeciwstawić? Opinię? Bojkot klasowy? On 
to mają w nosie. Zresztą, nie jesteśmy zgra- 
ni. Żadna wspólna akcja nam nie wyjdzie 
W końcu w szkole jest się tylko przez pars 
godzin, można się jakoś wyizolować, to I tak 
nie jest prawdziwe życie... 


O CO POSZŁO 
KRZYŚKOWI? 


Jedni mówią, że to było tak: dziewczyny 
z Ila przebierały się na wf, a Piotr usiłował 
podglądać i jeszcze jakieś głupoty mówił 
A Krzysiek doskoczył i w obronie dziewczyn 
rycerz taki, dał mu w zęby. 

Agata, też z Ila, opowiada inaczej: Piotr 
przyszedł po coś do ich klasy, gadał z Micha- 
łem i jakoś tak machinalnie darł kartkę 
papieru na maluśkie kawałeczki. Potem to 
rozrzucił niedbałym ruchem i wyszedł. Krzy- 
siek za nim, żeby sprzątnął, ostatecznie 
dlaczego Ila ma siedzieć w chlewie. Na to 
— Agata słyszała — Piotr, że w Il duzo 
dziewuch, niech sprzątają, bo po to są. No 
i Krzysiek nie wytrzymał... 


WERDYKT 


Jak było naprawdę, dokładnie nie wiado- 
mo. Krzysiek nic nie mówi, a w obrażoną 
niewinność Piotra nikt nie wierzy. Krzysiek 
nie przejął się zbytnio napomnieniem wy” 
chowawcy, szczególnie że po cichu odebral 
gratulacje, może niezbyt pedagogiczne. 3! 
szczere. Piotra przeniesiono do la, Maciek: 
podobno na życzenie rodziców, znalazł Si 
w lc. 

— Może teraz Ib potrafi sobie porad 
z pozostałą trójką. Może ktoś stanie W obro” 
nie Kazika, choćby ostrym słowem. k 
— w głosie pani Krystyny słychać kr 
pliwość — żeby do tego doszło, Be: 
przekroczyć przeklęty krąg izolacji. Trze 
żeby ludzie z Ib przestali być osobno: 
zechcą? 


zić 


HANKA PRZEKONAĆ 
Fot. Marek Szyma 


GOŚĆ „SM” 
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gs7 m nazwaliście się „dużym cyc- 
kiem”? 

— Inspiracją był Leonid Breżniew, który 
nosił na swych dumnych piersiach kilkaset 
kilogramów medali. Sądzę, że aby temu 

łać, musiał mieć po prostu wielki biust 
co z europejska brzmi: „Big Cyc”. Nie Ra 
żegnujemy się również od skojarzeń z 
Woody Allenem, którego — w jednym z fil- 
mów — gonił wielki, syntetyczny cyc. 

— Gdzie powstał „Big Cyc”? 

— Spotkaliśmy się w czasie studiów, w Ło- 
dzi. Tam też odbył się pierwszy koncert. Było 
to w 1988 roku. Koncert — który mam na- 
dzieję, przeszedł do historii współczesnego 
happeningu" — był prowokacją zorganizo- 
waną w rocznicę wymyśleniasbiustonosza 
(1912 rok). To była rewolucja jeśli |dzie 
o bieliźniarstwo, i nie-mogliśmy takiej okazji 
przepuścić. 

— Od 1988 roku gracie w tym samym 
składzie. Ale przeróżne happeningi urzą- 
dzaliście wcześniej, w ramach pomarańczo- 
wej alternatywy”*: 

— Tak. Związani byliśmy:złódzkim desan-= 
tem pomarańczowych, który nazywał się 
„Galeria Działań Mantakalnych: Zrobiliśmy. 
kilkadziesiąt superąkcji, ale ja najmilej 
wspominam tę ż-1989-toku pt; Galopująca 
inflacja”. Zorganizówaliśmy to fak; że kiłku= 
nastu osobom przyłepiliśmy do piersi tabli= 
czki z napisem „„galopiująca inflacja Na 
dany sygnał, na Piotrkowskiej;'pojawiały Się 
sztafety z tabliczkami i biegały wzdłuż 
j wszerz. Milicja skrzętnie zgarniała prowo- 
katorów. Trwało to zaledwie siedem minut, 
a my, na zakończenie akcji, wydaliśmy 
oświadczenie mówiące, że „milicja po- 
wstrzymała galopującą inflację”. 

— To za to siedziałeś w więzieniu? 

—Nie. Byłem za kratkami trzy miesiące za 
rozrzucanie ulotek antywojskowych w Jaro- 
cinie. 

— Jesteś autorem tekstów piosenek „Big 
Cyca”. Skąd masz tyle pomysłów? 

— Dostarcza ich nasza rzeczywistość. 
Przecież to, co robimy, jest rodzajem świa- 
domej parodii muzyki, idoli, zdarzeń. Stara- 
my się pewne zjawiska doprowadzić do 
absurdu i ośmieszyć. Pierwsze dwie płyty 
były trochę polityczne. Ostatnia „Miłość. 
Muzyka. Mordobicie”' jest bardziej socjologi- 
czna. Na przykład piosenka o Woody Allenie 
opowiada o facecie, który w Stanach Zjed- 
noczonych żyje z absurdu. U nas — nie 
miałby co jeść, bo rzeczywistość jest śmie- 
szniejsza od jego filmowych pomysłów. wię- 
kszość tekstów powstała dzięki rozmowom, 
które prowadziliśmy z ludźmi przychodzący” 
mi na nasze koncerty. Na przykład chłopak 
z małego miasta żalił się, że matka ściga go 
za wysokie buty. Na podstawie jego zwie” 
rzeń powstały „Twoje glany”. Chyba rok 
temu wzorowy żołnierz z Zegrza zastrzelił 
na warcie paru swoich kolegów, zabrał ze 
sobą niezły arsenał i uciekł do lasu. Pół 
Polski go ganiało. Teraz okazuje się, że facet 

ł się kiedyś psychicznie, ale szanowna 
komisja poborowa nie zwróciła na to uwag! 
twariata wzięła do wojska. No to napisałem 
„Historię z koszar”. P 

= kapel politycz- 
| zaliczacie się do kapel P 

— Użyłbym raczej określenia: socjologi- 
Sznych. Dokładnie sam nie wiem, co to 


jest rałe ktoś kiedyś tak powiedział i tak 


DESANT 


— Na pierwszej waszej płycie był jednak 
Lenin z pióropuszem irokeza, na drugiej 
Lech Wałęsa z raperskim radiomagnetofo- 
nem na ramieniu. A propos: daliście prezy- 
dentowi tę płytę? 

— Chcieliśmy, ale nie dopuszczono nas 
przed jego oblicze. Podobno dziwnie wy- 
glądaliśmy. Zostawiliśmy więc prezent stra- 
Ży belwederskiej z prośbą o przekazanie. Na 
razie nie było odzewu. 

= Co znaczy tytuł ostatniej płyty? 

== Czasem jest MIŁOŚĆ, zawsze MUZYKA 
i czasem MORDOBICIE. Traktujemy „MMM”' 
jako parodię jarocińskich haseł o przyjaźni 
itp: 

= Do kasety, na której jest dwanaście 
piosenek, dołączona jest prezerwatywa. 
O co tu chodzi? 

=_ To jest nasz wkład do walki z AIDS. 

— Czym zajmujecie się poza graniem 
w zespole? z 

— Ja i Jacek Jędrzejak, gitarzysta basowy 
j wokalista, uciekamy przed służbą wojs- 
kową. Perkusista — Jarek Lis — ma żonę 
i pięcioro dzieci. Pokupował im bębenki 
j razem walą. Gitarzysta — Roman Lecho- 
wicz — kolekcjonuje gitary i jest obibokiem. 

— Gdzie spędziliście ostatnie wakacje? 

— Głównie na koncertach w Niemczech. 
Miało ich być 12, ale dwa we wschodniej 
części się nie odbyły, bo władze lokalne 
i organizatorzy bali się nacjonalistycznych 
wystąpień. Pobyt u zachodnich Niemców 
będzie chyba miał ciąg dalszy. Prawdopodo- 
bnie wydamy tam płytę kompaktową składa- 
jącą się z najlepszych kawałków z naszych 
trzech płyt. Będziemy śpiewać po polsku, ale 
do płyty dołączone będą teksty w języku 
niemieckim. 

— (o robicie teraz? 

— Pracujemy nad czwartą płytą. Będzie 
miała cięższe, metaliczne brzmienie, co mo- 
że być zaskoczeniem dla naszych fanów. 
A jeśli idzie o koncerty, to na przełomie 
października i listopada graliśmyanaeWy= 
brzeżu i na Kaszubach. 

— 0 czym marzy Skiba, kiedy jest poważ- 
ny? 
— Najpierw żeby zagrać w Ułan Bator, 
a potem oderwać się od orbity okołoziems- 
kiej, wylądować ma Księżycu z „Big Cycem” 
i zagrać koncert dla amerykańskich astro- 
nautów, którzy tam akurat grają w piłkę. 

— Dziękuję za rozmoweę. 

Rozmawiała BEATA PRASAŁEK 


EEE 
* Happening — z ang. happen, zdarzać się — for- 


ma artystycznego działania, z reguły ulicznego, 
którego celem jest zaszokowanie widza, pobudze- 
nie jego wyobraźni, wywołanie reakcji. 

* Pomarańczowa alternatywa — nieformalny ruch 
młodzieżowy lat osiemdziesiątych. W różnych miej- 
scach Polski/pojawiały się okazjonalne grupy przy- 
gotowujące wszelkiego typu happeningi, służące 
wyśmianid absurdalnej rzeczywistości. 


Rozmowa z Krzyśkiem Skibą, 
liderem zespołu BIG CYC 


Jeżeli tłuczonym szkłem będziesz próbował 
zdrapywać tynk ze ściany lub jeśli spróbujesz 
młotem pneumatycznym zrobić masaż swojej dzie- 
wczynie, to uzyskane w ten sposób dźwięki będą 
przypominały unikalne w swej prostocie brzmienie 
grupy „Big Cyc” — czyli: 

Jarka Lisa: 18 lat, znak zodiaku — czołg, ulubio- 
ny napój — grochówka, żonaty, karany, liczba 
dzieci — trudna do ustalenia, z zawodu — fryzjer 
(miłośnik wojska I nieskrępowanego powszech- 
nego kręcenia dredów); 

Krzyśka Skiby: 12 lat, znak zodiaku — wieloryb, 
ulubiony kolor — ciellsty, ulubiony napój — woda 
kolońska, karany, bezdzietny, z zawodu — strip- 
tizer, hobby — czytanie książek w ubikacjach; 

Romana Lechowicza: 3 lata, znak zodiaku — nie- 
mowię, ulubiony kolor — kolor pieluszki, ulubiony 
napój — Bebiko, nie karany, kawaler, z zawodu 
— pielęgniarka, hobby — grzechotka; 

Jacka Jędrzejaka: 45 lat, znak zodiaku — świnia 
ulubiony kolor — denaturowy, ulubiony napój 
— „piję wszystko, co niebieskie”, żonaty, karany 
z zawodu — monter urządzeń nikomu niepotrzeb-. 
nych. 
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łe poniedziałek oglądamy go jako do- 
O rastającego, pełnego uroku, ale 
i zaabsorbowanego problemami, Mike'a Se- 
avera w amerykańskim serialu „Dzieciaki, 
kłopoty i my”. Kirk Cameron to jedna z naj- 
młodszych gwiazd telewizji amerykańskiej. 

Urodził się w Kalifornii, w Panorama City 
12 listopada 1970 r. pod znakiem statecznej 
Wagi. Jego kontakt z show businessem roz- 
począł się wcześnie, bo gdy miał zaledwie 
9 lat. Matka jego kolegi namówiła matkę 
Kirka, by przedstawiła czwórkę swoich uda- 
nych dzieciaków agentowi poszukującemu 
małoletnich talentów. Trzy siostry Kirka oka- 
zały się jednak osóbkami łatwo się peszący- 
mi, agent zdecydował się więc lansować 
przede wszystkim chłopca. Wybrał słusznie. 
W 10 lat później bohater serialu „Dzieciaki, 
kłopoty i my” otrzymywał już po 11 tysięcy 
listów miesięcznie! Do odpowiadania na nie 
musiał zaangażować... babcię. 

Kirk, na którego — podobnie jak na wiele 
niedojrzałych jeszcze osób — czyhały nie- 
bezpieczeństwa demoralizacji wynikające 
z nagłej kariery (pieniądze, swoboda, listy 
od zakochanych fanek itd.) okazał się „im- 
pregnowany” na pokusy. Nigdy nie zapalił 
papierosa, nie pije alkoholu, a narkotyki 
uważa za rzecz wstrętną. Nawet sól i cukier 
wyłączył ze swojej diety. Ćwiczy systematy- 
cznie po 2 godziny dziennie w centrum 
gimnastycznym. Jego waga ustaliła się na 
poziomie 65 kg, co przy wzroście 173 cm 
Sprawia, że ma zgrabną, sportową sylwetkę. 

Wielkim zmartwieniem Kirka do 19 roku 
życia był... brak zarostu. Gdy dosiadał swej 


Kadr z filmu „Listen to me” 


4 


Kirk jako Mike z se- 
rialu „Dzieciaki, kło- 


poty i my” 


małej hondy, przyklejał więc wągsiki, by nie 
być rozpoznawanym przez natrętnych wiel- 
bicieli. Teraz — nie ma już takiej potrzeby. 
Goli się dwa razy na tydzień. 

Ktoś mógłby pomyśleć, że osoba zdolna 
nosić sztuczne wąsy lubi ekstrawagancje. 
Nic podobnego! Kirk czuje się najlepiej 
w swetrach i dżinsach i nie ma w nim cienia 
pretensjonalności. Nawet pyton imieniem 
Dudley (ponoć pięciozwojowy), z którym czę- 
sto spaceruje, oraz imponujących rozmia- 
rów pająk krzyżak, który mieszka w specjal- 
nym pudełeczku w jego kieszeni, to tylko 
przejawy jego wielkiej miłości do zwierząt. 
Kirk jest alergikiem i nie może przygarnąć 
psa ani kota, choć bardzo by tego chciał. 

Kirk to pacyfista. Nienawidzi agresji. 
— Spotykamy jej tak wiele na co dzień: 


GWIAZDOZBIÓR 


KIRK 
CAMERON 
gwiazda 

Z przyklejonym 
wąsem 


w szkole, w domu, na ulicy, że mamy jej 
naprawdę dosyć — mówi w imieniu swoich 
rówieśników. — Podtrzymują mnie w tym 
przekonaniu listy, które wciąż od Was do- 
staję. 

Do niedawna młody gwiazdor mieszkał 
wspólnie z rodzicami w San Fernando. Mimo 
popularności prowadził całkiem zwyczajne 
życie. Znajdował czas na hobby — muzykę 
i informatykę, pomagał w domu, brał udział 
w koleżeńskich wypadach na plażę i c 
niedziela z całą rodziną chodził na mszę. 
Pierwsza dziewczyna pojawiła się w jego 
życiu, gdy ukończył 18 lat. Nazywa się Bro- 
oke Holland i jest studentką. Wywodzi się 
z rodziny o surowych zasadach. Ostatnio, 
gdy wynajął małe samodzielne mieszkanko, 
coraz częściej rozmawiają o ślubie. Z czego 
zamierzają żyć? Przez wiele lat marzeniem 
Kirka był zawód lekarza chirurga. Chyba 
jednak na dobre zdecydował się pozostać 
przy aktorstwie. Świadczy o tym pierwsza 
naprawdę poważna filmowa rola, którą za- 
grał w „Listen to me''. Gra studenta, młode- 
go człowieka wchodzącego w dorosłe życie. 
Jego partnerami są w tym obrazie niewiele 
starsi, ale już znani aktorzy: Christopher 
Atkins, Peter DeLuise (tak, tak — syn Doma 
z „Ukrytej kamery”) i śliczna Jami Gertz. 

EWA BIELSKA 


1937 roku Walt Disney wyprodukował pierwszy długomet- 
rażowy film rysunkowy: „Królewnę Śnieżkę i siedmiu krasno- 


ludków '. Na owe czasy było to przedsięwzięci 


Wszyscy w Hollywood uważali pomy 
przewidując, że nikt nie będzie w s 
filmie rysunkowym. Po premierze 
cent. 


Praca nad „Królewną Śnieżką” trwała 4 lat 
w 1934 roku. Scenograf studia Disneya, Ken Ander: 
że pewnego wieczoru Disney zaprosił swoich współpr. 
studia nagrań i cztery godziny poświęcił na opowiada 
Disney nie opowiadał jej zwyczajnie — miał talent aktorski i 
aktor, wcielając się w każdą postać. Jego entuzjazm udzie 


wszystkim. 


Nad filmem pracowało 750 artystów. Wśród nich rysownicy posta- 6 
ci i animatorzy efektów specjalnych, którzy rysowali dym, wodę, 
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„BUCK ROGERS” 


Gila Gerarda pamiętamy z roli sympatycz- 
nego policjanta opiekującego się małym 
ińczykiem w popularnym serialu „Ostatni 
lektryczny rycerz”. Zanim jednak trafił do 
€wizji, był przez długi czas gwiazdą dru- 
rzędnych filmów przygodowych, z których 
„=uck Rogers”, kosmiczna baśń, zdaje się 
Ra arcy. Stylistycznie nawiązuje 2 
">Miezdnych wojen”, ale robi to w sposób 


chmury i inne zjawiska natury 
Na film złożyło się 250 tysięcy 
obrazków 

Długo trwały poszukiwania 
kogoś, kto użyczyłby głosu Śnieżce 
dziewcząt. W końcu Disney wybrał kilkunastoletnią Adianę Caselotii, 
córkę znanej w Los Angeles nauczycielki śpiewu 

Niemało kłopotu przysporzyły krasnoludki Animator Frank Tho- 
mas opowiadał: — Po raz pierwszy musieliśmy rysować i określać 
dokładnie siedem postaci jednocześnie. W takim wypadku, kiedy 
chcesz zrobić coś tak prostego jak ukazafie ich Zaniepokojenia, 
musisz to zrobić na siedem różnych spósobów. A ile jest metod 
pokazania niepokoju? Poza tym krasnolddki w baśniach braci Grimm 
nie miały imion, trzeba więc było je wymyślić. Postanowiono, że będą 
charakteryzowały każdą postać. Mędfek stał się przywódcą grupy 
Apsikowi imię wymyślił aktor komediowy, który użyczył mu głosu 
— Billy Gilbert, najbardziej znany „kicharz” Hollywoodu. Śmieszek 
i Gburek uosabiają dwa przeciwieństwa. A pozostali to” Śpioszek. 
Nieśmiałek i Gapcio;-który nie-mówi nic, ale „jest najbardziej 
prostodusznym i kochanym'krasnoludkiem. 

Wiele starań dołożono, by postacie poruszały się płynnie i natural- 
nie. Dla animatorów rysujących bohaterów filmu przeprowadzono 
specjalne kursy z udziałem żywych aktorów, którzy pokazywali, jakie 
gesty wyrażają różne uczucia i zdarzenia. 

Film jest kolorowy, a wszystkie baqwniki w nim użyte zostały 
wyprodukowane na podstawie specjalnych receptur opracowanych 
w laboratorium przy Studiu Dis hemicy mieszali 1500 kolorów 
farb i ich odcieni, by ostat decydować, które wybrać. Aby 
królewna Śnieżka wygl alnie, charakteryzatorki malowały 
jej twarz wprost n ch arkuszach prawdziwym różem 


150 młodych 


Przesłuchano 


dzo odważne. 
ństwo 


iczność. W ciągu pierwszych trzech 
d 20 milionów ludzi. Jego magia trwa 
jów i doczekał się 10 wersji językowych 
a w 1938 roku). Stał się prawdziwym hitem 
ł na świecie ponad 390 milionów dolarów. 
Inym Oscarem — jednym naturalnej wielko- 


mi statuetkami. 
MONIKA KUC 


ŚM” będziecie mogli przeczytać o początkach „Disney 
co sądzi o Myszce Miki znany plastyk Andrzej Pągowski 
i zwiedzić — na razie na mapie — Eurodisneyland. 


tyleż nieudolny, co i po prostu śmieszny. 
Gerard jest Buckiem Rogersem, walecznym 
pilotem z Ziemi, który staje do walki z krwio- 
żerczymi kosmitami. Akcja dzieje się w od- 
ległej przyszłości, ale efekty specjalne są na 
poziomie odległej przeszłości. Aktorzy wy- 
glądają jak grupa przebierańców, którzy 
usiłują chyłkiem wymknąć się z planu filmo- 
wego. Tandetne dekoracje sprawiają wraże- 
nie, że wystarczy lekkie dmuchnięcie, by 
rozleciały się. Sama historyjka jest tyleż 
naiwna, co nieciekawa. W sumie film może 
zainteresować tylko naprawdę fanatycznych 
wielbicieli s-f. 


A 
„Buck Rogers”. Reż. Daniel Haller, wyk.: Gil Ge- 
rard, Pamela Heusley, Erin Gray, Tim O'Connor. 
USA, 1979, 85 min, 

Nasza ocena: 

* film zły 


pa jĘba nie jest odosob- 
MMUje wysoką pozycję 
ka M i — jak inne 
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Iem, w „Poczcie fa- 
ET Uwiel- 
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; zwyczajnie. 


to grupa niezwykła, U2 to grupa nie- 
normalna. Normalne grupy rockowe 
'$ą zupełnie inne. A może to nie jest grupa 


SA 
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Ę Amerykanie zwykle nie mają z określenia- 
mi kłopotu, dla nich „to wszystko 
"rock'n'roll". Kapele rockowe uganiają się za 
panienkami, rozbijają motocykle (słynni Led 
Zeppelin jeździli nawet w hotelach), nieus- 
tannie wywołują jakieś afery. 

U2 tego nie robią, ale ich muzyka zawiera 
w sobie podstawowe cechy rock'n'rolla, czyli 
puls, ekspresję i powszechną przyswajal- 
j ność. 

Urodzili się w Irlandii, co może wiele 
tłumaczyć. To wyspa podzielona administ- 
racyjnie i wyznaniowo. Protestanci i katolicy 
zwalczają się wzajemnie i z tego wynikają 
wszystkie nieszczęścia Irlandii: przemoc, 
gwałt, nieustające zagrożenie, wojna domo- 
wa i nietolerancja. Dzieci dorastające w ta- 
kich warunkach mają chyba nieco inne spoj- 


sobie po 
cie tego, gź 


Do napi a 
talicusa Mxi 


kasety. Posługi 
„Please Don't 


U 


„Happy BirthdaytGii( KRN rzenie na świat, nawet jeśli pochodzą ze 
można naucó Ć się w spokojniejszej części wyspy. ja 
n Tam właśnie dorastali i wychowywali się 


Spróbuj, a przękork 
Chłopcy tańczyli 86 j 
lata ciężko treRów: 
formy. Pytasz, czy Kt I 
gitarze lub perkusji. ORA) 

Joe i Jordan grają ne 
perkusji, Jordan i Dannf są 
wiszy. Pytasz, dlaczego fa 
przekonać ludzi, że metal,;ł 
zły. Ależ my tego nie chce 
tylko, by naszych idoli ob 
Ja nie gardzę „Waszą” | 
ballady są naprawdę ład 
Gunsów. Reszta po pr$ 
mego charakteru. Tak 
słuchają rapu, popuń 
poważnej. Pozdra 
New Kidsi otworz 
ta. 


chłopcy, którzy później założyli grupę U2. 
Bono — tak naprawdę nazywa się Paul 
Hewson — urodził się 10 maja 1960 roku 
w Dublinie. Rodzice wychowywali go w wie- 
rze katolickiej, chociaż ojciec był protestan- 
tem. Matka zmarła, kiedy Bono miał piętnaś- 
4 cie lat. Dla wrażliwego chłopaka był to ogro- 
; $jmny cios. W jego życiu religia odgrywa dużą 


Równie religijny jest Dawe Evans, czyli 
The Edge. Nie kocha jednak Kościoła jako 
organizacji. Edge urodził się 8 sierpnia 1961 
r. Ojciec był prezbiterianinem, matka baptys- 
tką. Dave'a wychowano w wierze ojca. Pier- 
wsze lekcje gry na gitarze pobierał u brata. 


ROCKOWI 
IGNORANCH 


Jedynym, który nie miał kłopotów z wy- 
znaniem rodziców, jest perkusista Larry 
Mullen. Jego rodzina jest katolicka. Mimo to 
Larry żyje ze swoją dziewczyną bez ślubu 
Jest najmłodszym członkiem zespołu, uro- 
dził się 31 października 1961 roku. 

| wreszcie Adam Clayton. Urodził się 13 
marca 1960 roku. Chyba ta trzynastka jest dła 
niego szczęśliwa. Uodpornił się bowiem na 
przeciwieństwa losu. To tylko dzięki niemu 
w 1981 roku nie doszło do rozpadu grupy 
Pozostała trójka twierdziła, że nie maże 
pogodzić swoich przekonań z muzyką. Coś 
w tym jest. Do dziś U2 traktują swoją twór- 
czość bardziej jak misję niż zawód. 

Bo to wcale nie miał być zawód. Nikt 
w najśmielszych marzeniach nie przypusz- 
czał, że podbiją cały Świat. Nie doceniali siły 
tkwiącej w sobie. A jest ogromna. Wiele osób 
twierdzi, że kiedy są w formie, to nie graja 
ich instrumenty — grają dusze. Rzeczywiś 
cie w ich występach jest coś z obrzędu. 
a Bono to mistrz ceremonii. On nie gra, ne 
powtarza wyuczonych grepsów, on przezy” 
wa i robi wszystko spontanicznie. Zaskakuje 
tym też kolegów z zespołu. Mówią, że ma 
niespożytą energię i nieograniczoną wyob- 
raźnię. Często patrząc na to, co wyczynia 08 
scenie, po prostu boją się o jego zdrowie. 
anawetżycie. Sam Bono żartuje: — Gdyby” 
tylko, cholera, potrafił dobrze grać na 9* 
rze, nie musiałbym robić tych wszystkich 
głupich rzeczy. 

U2 bardzo zazdrośnie strzegą Swego pr 
watnego życia. Przynajmniej to chcą ""- 


Ś że 
dla siebie. Nie pokazują na każdym idea 
są gwiazdami. Jeżeli jest się gwiazdą. 
trzeba jej udawać. 

ADAM ZYCH 
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(ERDUJZKIEM 


bie przyjaciółki 
wadniała Ci nieustannie swoją większą at 
rakcyjność? Może ktoś kiedyś skomontował 
Twój wy głąd złośliwie, z brutalną bezwzglę 


nierozłączki, która udo 


dnością? Nie wiem, jak to było, ale wiem, że 
dałaś się w to wmanewrować. Nie znalazłam 
w Twoim liście wiary w siebie, tylko żal do 
losu i smutne wyczekiwanie bezpańskiego 


NIE MAM 
CHŁOPCA... 


Mam 16 lat i chciałabym mieć chłopca, 
jecz nie mogę go zdobyć za żadną cenę. 
Moje rówieśniczki i młodsze koleżanki mają 
już od kilku lat chłopców. Wszyscy mówią, że 
jestem ładna i powinnam mieć powodzenie. 
Atak nie jest. Na dyskotekach z zazdrością 
patrzę na dziewczyny tańczące ze swoimi 
sympatiami. Mnie żaden chłopiec nie po- 
prosi. Czemu? Przecież nieźle tańczę, w roz- 
mowie jestem miła, choć, gdy spotkam kole- 
gę na ulicy, to nie bardzo mogę mówić, bo mi 
glos w gardle staje. Myślę, że oni wolą 
dziewczyny ładniejsze, bardziej pociągają- 
ce... Często zadaję sobie pytanie, czy jestem 
nieśmiała. A może nie jestem taka piękna, 
doskonała? Proszę, pomóżcie mi. Co zrobić, 
żeby jakiś chłopak się mną zainteresował, 
poprosił na lody czy do tańca? Głupio się 
czuję, wlepiam oczy w zakochanych, a tak 
bardzo, bardzo... Poddajcie mi jakiś pomysł, 


proszę. 
Anka 


"A 
wiat pełen jest, Anko, ludzi niedoce- 


OW, nie dostrzeganych, pomija- 
nych. A w baśniach to oni właśnie są głów- 
nymi bohaterami wzruszających opowieści 
ze szczęśliwym zakończeniem. Kopciuszek, 
Głupi Jasio, Świniopas... — lekceważeni, nie 
zauważani, doczekiwali chwili, gdy ich mąd- 
tość, szlachetność, a i uroda zostały odkryte. 
Iwtedy zachwyt otoczenia, wzbudzona w wy” 
branku miłość wyrównywały z na wiązką da- 
wne upokorzenia. W życiu też zdarza się jak 
Wbaśniach, ale przecież nie zawsze. I dlate- 
90 nie powiem Ci: „Poczekaj cierpliwie, 
awszystko się odmieni". Nie mogę Cię zbyć 
tanim, łatwym pocieszeniem. W pra wdziwym 
*ciu nie ma wróżek, które jednym skinie- 
nad czarodziejskiej różdżki odmieniają lu- 
zkie losy, Ą ja już z całą pewnością wróżką 
le jestem, choć... bardzo bym czasem 
aa czytając smutne listy kierowane do 
zej poradni. 

EZ tak Ci się z chłopcami nie u 
le o przyjęłaś potulnie rolę Kopciuszka. 
AE kiedy, nie wiem w jakich okolicz- 
gdy RE nie wiem, kto Ci ją narzucił. Może, 
NIE, JESZCZE mała, nie czułaś się GRIC) 
bże co, dość kochana w rodzinnym domu* 
orastałaś u boku ładnej, pewnej SIE” 


kła- 
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Rvs. Artur Sitnik 


psiaka. To postawa bez szans. Ludzie unika- 
ją bezpańskich psiaków — człowiek do takie- 
go zagada, pogłaszcze, da własną kanapkę 
z drugiego śniadania, a ten przyczepi się 
całym sercem, Z nadzieją, że to na całe 
życie. No i kłopot, noi niezręczność. Lepiej 
więc nie głaskać... 

Co Ci poradzić? Moja znajoma dziewczy- 
na, Kryśka, na pewno nie jest ani Kopciusz- 


kiem, ani psiakiem. Niedawno rzucił ją chło- 


pak. Klody rozmawiałyśmy o tym, powie 
działa: „No, cóż, on więcej stracił niż ja " Nie 
przyznasz skromnie 
nie należy do 
dziewczyn ciągnących za sobą sznur zadu 
rzonych chłopaków, Taka postawa jednak 
pomaga przelrwać z wlarą w siebie. Wyob 


zabrzmiało to 
szczególnie że Kryśka 


raż sobie, że ta wiara jest zaraźliwa udziela 
się innym. Bardzo prędko znalazł się chło 
pak, który w osamotnieniu Kryśki dostrzegł 
niezwykle atrakcyjną szansę dla siebie. I za 


biegał bardzo usilnie, by nie zmarnować 


znakomitej okazji zbliżenia się do jakimś 
cudem wolnej chwilowo dziewczyny. A to 
dlatego, że Kryśka nie przyjęła roli porzuco 
nej bieduli 

Spróbuj przyjąć postawę Kryśki. Nie do 


strzegają Cię ich strata. Wiem, że to rada 


| 


[IU 


bardzo trudna do przyjęcia, ale innej nie 
mam. Łatwiej Ci będzie stosować się do niej 
w jakimś nowym środowisku. Pośród ludzi, 
którzy będą Cię dopiero poznawać, którzy 
będą ciekawi nowej osoby. Tylko że ta nowa 
osoba nie może wejść pośród nich jako 
cichy, zastraszony, zawstydzony sobą Kop- 
ciuszek. 
Trzymaj się! 
ALFA 


zęvzaj 
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Przecież 
je kochamy 


Wielkie plakaty, bijące w oczy kolo 
rami, porozklejane na przystankach, 
w szkołach, przyciągały uwagę miesz 
kańców Tych. Zawladamiały o festy 
nie, z którego dochód miał być prze 
znaczony ma remont i odbudowę 
schroniska dla zwierząt w Bytomiu 

Sżkolna brać stawiała sobie za 
punkt honoru uczestnictwo w tej im- 
prezżie. Przecież wszyscy kochamy 
zwierzęta, a poza tym jakże nie iść, 
skoro organizatorami są nauczyciele 
i uczniowie zaprzyjaźnionego Tech- 
nikum Górniczego? 

Wczesne . hiedzielne popołudnie. 
Przekraczamy gromadnie bramę, uiś- 
ciwszy uprzednio 10 tysięcy na zbożny 
cel. Z chwilą przypięcia bileciku do 
bluzki stajeniy się uczestnikami zaba- 
wy. Zewsząd ściągają ludzie ze swoi- 
mi pupilami na smyczy, na ramieniu, 
w pudełku, koszyku, słoiku... Burki, 
Azorki, Kubusie, Mruczki, Ćwirki. To 
one dziś będą bohaterami: kochane, 
dobrze ódżywione, wesołe, przyczy- 
nią się do zebrania pieniędzy dla 
mniej szczęśliwych kolegów — zabie- 
dzonych, mieszkających w walących 
się barakach — psów i kotów z Byto- 
mia. 

Na obszernych terenach sporto- 
wych technikum dzieje się kilka rze- 


czy naraz. Fińalistka konkursu Miss 


Polonia 


prowadzi loterię, przed wi 

dzami paradują dziacznie przebrane 

pieski, wybiorana jost miss suczok, 
grają zespoły rockowa 

Pajączek Klara (znaleziona 

przed chwilą przez moją koleżanką 


w trawie) zostaje obwołana najmniej 
szym zwierzakiem festynu. W wyści 
gach żólwi zwycięża Kubuś (to naj 
popularniejsze imię wśród domowych 
animalsów) 

Szybko zapada zmierzch, więc całe 
towarzystwo przenosi się do sali gim 
nastycznej, gdzie odbywają się poka 
zy walk Wschodu, a po nich mecz 
nauczycielki (!) kontra uczniowie. Co 
za emocje! Wielkie chłopiska wyglą 
dają bardzo niezgrabnie, gdy próbują 
odebrać piłkę belferkom. Może nie 
mają odwagi? Zwyciężają nauczycie 
Iki! Jeszcze tylko pamiątkowe zdjęcie 
i można pójść na ognisko. Szalone 
tańce, śpiewy trwają długo w noc 

Zebrano 8 milionów. Pozwoli to eg- 
zystować bytomskiemu schronisku je- 
szcze przez jakiś czas. A wiosną pla- 
nowana jest jeszcze jedna taka im- 
preza. Chodzi o to, aby problem został 
zauważony i nagłośniony. 

W ilu polskich schroniskach nie ma 
czego włożyć podopiecznym do mi- 
ski? Może inne miasta pójdą za przy- 
kładem Tych? Przecież kochamy 
zwierzęta... 


ś MAGA 
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[, Żyję w czasach jałmużny 


Co dzień zalewa mnie 
Idę ulicą z lodem na 
brudne, śmierdzące dzięchą 
ze sobą: dać czy nie? Ąf 

/ drugą stronę ulicy ] 

Jestem z przyjaciółmi wę 

o pomoc dla chorego na pi 
Oczywiście psuje nam to ą 

ciastku. 

h Do szkoły przychodzi uł 
wycinki komputerowe z ę 

/ potrzebną ilość, ktoś wówęz 


aląj 


dzki. Nie dla siebie. On jyż 

f ] pomaga innym. Specjalnie 

p. j do miasta, od szkoły do s 
mnie duże wrażenie. Od raz 

brata, aby uzyskać kilka ca 
zwykle, polskiego jogurtu, ak 
Rzecz jasna nikomu się 4 
i modni twardziele, tacy, któq 

/ — „silni, cyniczni, z ironi 
Hillar). Ja również wstydzą 
rzeń, ciepłych uśmiechów l 
f Kilka dni temu polonistka 
A pieniądze na ofiary wojny w 
powodowana jakąś pobudłą 
urwać się z lekcji. A poza 

/ z użebranymi pieniędzmi, £ 
a drugi nosił tabliczkę z nag 

! Jedna dziewczyna z pierś 

Aż się zachłysnęłam ze zdz 
z potrzeby serca? Nie wiem 


książkę. 
„Dopiero późną nocą prz 
gryziemy z bólu ręce, 
umieramy z miłości. 
7) Trudno jest innych zr0 
Ę odszyfrować siebie. 


najn 


SGD 


Biedni... 


Ą A > piast? 
Przyjechali do naszej wioski z " 


Brudni, zaniedbani, chodzili od 
domu. Pokazując kartki, żebrali © p! 
dze, z niektórymi ludźmi rozmawiali " 
Aż doszli do kolejnego domu, zadzw* 3 
Nikt nie otwierał, ponieważ ojciec byt 
cy, starszy syn w szkole, matka z młode", 


domu © 
enia" 


A ja W mie$* 

synem w ośrodku zdrowia, babcia 
cie na zakupach. ń szukać 
Gdy się zniecierpliwili, zaczę „pale 


klucza w pobliżu drzwi. W końcu 


Ś = 


gatki na różne cele. A ja? 

o niega rumuńskie, obdarte, 
ń ga ręką. Chwila zmagania 
» mu język i przechodzę na 


Na ladzie tabliczka z prośbą 
|pudełeczko na pieniądze. 
nimo wszystko kupujemy po 


ma 
2, * 


RE SL 


"w 


Rz 


ek i prosi, abyśmy zbierali 
początku. Gdy uzbieramy 
m bezpłatnie wózek inwali- 
ip na wózek zarobił, a teraz 
dziekański i jeżdzi od miasta 
ając „czwórki”. Wywarł na 
klka batoników „Mars”' dla 
órek. Nie kupuję nawet, jak 
ki Oczywiście dla czwórek! 
e przyznałam, bo teraz są 
jk, ale to nic nie wzrusza 
ionymi oczami”” (Małgorzata 
kkich gestów, czułych spoj- 
b poradzę? 
i kto chce chodzić i zbierać 
wii. Zgłosiłam się, ale... nie 
pijną. Chciałam po prostu 
je fajne — nosiłam pudło 
ga zawodził na skrzypcach, 
e bądź obojętny”. 
wrzuciła 50 tysięcy złotych. 
ży zrobiła to dla popisu, czy 
m wolała kupić sobie jakąś 


OR RAR 


e zasłoniętych oknach, 


b. 


NE 


lońca, ale najtrudniej chyba 


ANETA GÓRKA 


EE 
SEALS. 


EŃ 


Ateista 


W ósmej klasie Matousz stwierdził, że wydo 
roślał i... nie wierzy w Boga Naprawdą? On 
mówi, że tak. Jednak do kościoła i na katecha 
zy chodzi nadal. Na pytanie „dlaczego?' od 


parł, że do kościoła aby ksiądz się go nie 


czepiał, a na religię — aby dostać świadectwo 


Po co ci świadectwo?! 
— No, bo mi ślubu kościelnego nie udzielą 
Chciałam zapytać jeszcze po co mu ślub, 
skoro nie wierzy w Boga, ale, po krótkim 
namyśle, zrezygnowałam 
MONIFACY 


Wy 
decydujecie... 


— Na tych karteczkach napiszecie zobowią- 
zanie, że będziecie chodzić na religię. Nie jest 
to przymusowe! Karteczki złożycie u mnie 
—. taką lub podobną: wypowiedź usłyszało 
wielu uczniów na początku roku szkolnego. 
Z ust księdza lub innej osoby prowadzącej 
lekcje religii. 

Nie wiem, jak jest gdzie indziej, ale w mojej 
szkole wiele osób pisało zobowiązanie ko- 
mentując: ,,A tam! Napiszę, żeby nie mieć 
kłopotów”. Wszystkich jednak pocieszała 
myśl, że jeżeli coś będzie nie tak, zawsze 
można się wypisać: Teraz, po paru miesią- 
cach, okazało się, że nie jest to takie proste. 

Gdy wraz.z kolegą stanęliśmy przed dyrek- 
torem naszego liceum oświadczając, że rezy- 
gnujemy z lekcji religii, spojrzał na nas dość 
niechętnie i wysłał do księdza ido wychowaw- 
czyni. Należało ich powiadomić i... tyle. Po- 
mysł zwolnienia się z lekcji religii, prowadzo- 
nych dość niefortunnie, zyskał jeszcze kilku 
zwolenników. Poszliśmy do księdza już w sze- 
ściu. 

Ksiądz, owszem, gdy nas zobaczył, nawet 
się chyba ucieszył i po prostu przyjął to do 
wiadomości. Ale, niestety, wychowawczyni 
nie za bardzo to pasowało. Powiedziała nam, 
że trzeba przynieść pozwolenia od rodziców. 

Pozwolenia?! Jakie pozwolenia?! Nie było 
o czymś takim mowy! Na nasze dość ostre 
sprzeciwy dostaliśmy odpowiedź: „Chłopcy, 
po prostu przynieście'. Na tym dyskusje się 
skończyły. 


Marszy pilnował, młodszy wszedł do Środ- 
_« Najpierw zaczął szukać na parterze, 
jach babci. Otworzył barek — zna” 
arąz „Wg tysięcy złotych. Powędrowały 
lokoj o jego kieszeni. Wszedł do innego 
r Ju i zabrał stamtąd czarną, skórzaną 
AJ Nałożył ją na siebie. 
bowi Ole nie widział już nic wartościowe 
I. Udał się na piętro. Zauważył wideo. 
0 wszystkie kable. W koryta- 
j azł koszyk, do którego włożył Zdo- 
lez 06 wyszedł. Zamknął drzwi, 


By 0ŻYł tam, skąd go wziął. Razem ze 
 *Vmodeszli. 


Gdy byli sto metrów od domu, starszy 
zauważył samochód WOP-u. Młodszy z łu- 
pem skrył się w rowie porośniętym trawą, 
starszy szedł dalej. Samochód zatrzymał 
się, wylegitymowano starszego. | wszystko 
byłoby w porządku (?), gdyby nie to, że 
jeden z żołnierzy zauważył w rowie jakiś 
ruch... 

Zawieźli ich na placówkę. Po chwili przy- 
jechała policja i matka z sąsiadem, który 
widział schwytanie złodziei. Pojechano do 
okradzionego mieszkania, aby złodzieje 
pokazali, co skąd wzięli. Ponieważ twier- 
dzili, że nie mówią po polsku, trzeba było 


Po krótkiej naradzie doszliśmy do wnios- 
ku, że nie przyniesiemy żadnych pozwoleń 
Jest to w końcu wyłącznie nasza sprawa 

Ciekawe, czy wychowawczyni podejmie 
wyprawę krzyżową przeciwko zbuntowanym 
niewiernym... 
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odłożyć śledztwo do następnego dnia, aż 
przybędzie tłumacz z Katowic. W rezul- 
tacie młodszego — który, jak się okazało, 
miał zaledwie trzynaście lat — zawiezio- 
no do schroniska dla nieletnich, starszego 
zaś do więzienia śledczego. 

Po kilku dniach rodzina odzyskała skra- 
dzione rzeczy. W tym samym dniu ktoś 
przegonił kobietę z dzieckiem kradnącą 
pieluchy schnące na dworze, dzień póź- 
niej znów inna grupa chodziła od domu do 
domu... 

To byli Rumuni. 
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© Mam 13 lat, chodzę do VI klasy. Lubię 
słuchać muzyki disco i rap. W szkole mam 
kilku kolegów, ale żaden nie jest moim 
przyjacielem. Odpiszę na każdy list. Marcin 
Ziębowicz, 33-312 Tęgoborze 135, woj. no- 
wosądeckie. © Jestem wesołą szatynką, 
mam 11 lat. Kocham zwierzęta, a szczegól- 
nie konie. Uwielbiam Roxette, lubię jazdę na 
rowerze. Jeśli się nudzisz — napisz do mnie. 
Magdalena Malinowska, ul. 1 Maja 31, 43-246 
Strumień, woj. bielskie. © Jestem wesołą 
dwunastolatką o niebieskich oczach. Ko- 
cham zwierzęta, mam hopla na punkcie 
NKOTB. Chciałabym znaleźć przyjaciółkę 
w moim wieku. Karolina Łuczak, ul. Słowac- 
kiego 4, 98-200 Sieradz. © Jestem wesołą 
trzynastolatką spod znaku Bliźniąt. Mam 
szaroniebieskie oczy i jasne włosy. Słucham 
Sandry, Roxette i wielu wykonawców muzyki 
disco. Jestem fanką zespołu Exproblem 
i NKOTB. Odpiszę na każdy list. Aleksandra 
Rajczyk, Biskupice 18, 42-256 Olsztyn, woj. 
częstochowskie. ©© Mam 14 lat. Jestem fan- 
ką NKOTB, Roxette i innych. Lubię czytać 
ciekawe książki i czasopisma. Kto chce po- 


IDOLE: ©, Oddam wiadomości, fotki, pla- 
katy NKOTB. Mam także książkę po angiels- 
ku, album oraz kasety wideo z nagranymi 
teledyskami i koncertami Kidsów. Agnieszka 
Jezierska, ul. 11 Listopada 7, 05-120 Legio- 
nowo, woj. warszawskie. $ Za wszystko 
o K. Basinger, E. Samms, J. Jamesie, C. 
Oxenberg, H. Locklear, „Santa Barbarze”, 
„Twin Peaks'”' i „Pokoleniach”' oferuję mate- 
riały o Queen, Metallice, DM, Guns N'Roses, 
Scorpionsach, Marky Marku, K. Costnerze, 
Cher, Hasselhoffie i wielu innych. Joanna 
Grzelińska, ul. Dziwnowska 20/1, 54-315 
Wrocław. © Poszukuję wszystkiego o „,Dy- 
nastii'” i „Pokoleniach”. W zamian oferuję 
500 adresów Waszych idoli, plakaty (15 gru- 
bych teczek) i nalepki. Anna Dziobak, os. 


znać bliżej moje zainteresowania, niech pi- 
sze. Czekam. Katarzyna Janik, ul. Dworcowa 
1/1, 42-775 Pludry. © Mamy po 13 lat. Jes- 
teśmy dwiema kumpelami, które chciałyby 
poznać sympatycznych chłopców. Jesteśmy 
średniego wzrostu blondynkami spod znaku 
Lwa. Uwielbiamy NKOTB | Kris Kross In 
teresujemy się muzyką, tańcem i sportem 
Patrycja Plłukarz, ul. Podgórna 21d i Agniesz- 
ka Skorniak, ul. Mieszka I 6/38, 63-300 Ple- 
szew, woj. kaliskie. © Mam 11 lat, moim 
znakiem zodiaku jest Waga. Lubię malować, 
czytać, słuchać muzyki ludowej i poważnej 
Mój ulubiony zespół to Stella. Nie cierpię 
szpanu i muzyki metalowej. Zbieram kapsle 
od flaszek, modele samochodów i muszelki. 
Interesuję się Sportem, a zwłaszcza grą 
w ping-ponga. Moim hobby są robótki haf- 
ciarskie. W Was, kochani, ostatnia nadzieja. 
Napiszcie, proszę. Krzysztof Pawlak, ul. Or- 
kana 421/21, 31-500 Chrzanów, woj. katowic- 
kie. © Mam 16 lat, 16 cm wzrostu, jestem 
spod znaku Raka. Nie myślcie, że przez to 
chodzę do tyłu. Jestem szalona, ale nie do 
tego stopnia. Moje oczy są niebieskie, a wło- 
sy niezbyt ciemne i niezbyt jasne. Od razu 
ostrzegam (zwłaszczą chłopaków), że ko- 
cham wszystkich i wszystko, no, może poza 
brutalnością. Uwielbiam pisanie listów i cie- 
szę się, gdy je otrzymuję. Odpowiem na 
każdy list. Agnieszka Dmowska, ul. Pienięż- 
nego 8, 14-510 Orneta, woj. elbląskie. © Je- 
stem czternastolatkiem spod znaku Strzelca. 
Przeważnie trafiam w dziesiątkę. Mam blond 
włosy i niebieskie oczy. Kocham szybkie 


Maczka 16/18, 37-100 Łańcut, woj. rzeszows- 
kie. ©© Odbiło mi na punkcie Roxette i Mi- 
chaela Praeda. Chciałabym wytapetować 
sobie pokój ich plakatami. W zamian za nie 
oferuję plakaty, naklejki, teksty piosenek 
i informacje o Bryanie Adamsie, Michaelu 
Jacksonie, Nirvanie i wielu innych. Mile 
widziane znaczki na odpowiedź. Olga Ma- 
rosz, ul. Kolejowa 23, 88-420 Rogowo Żnińs- 
kie, woj. bydgoskie. ©© Za wszystko, co do- 
tyczy Michaela Praeda oraz zespołu Papa 
Dance lub samego Pawła Stasiaka, oddam 
ok. 100 plakatów, fotki (oprócz NKOTB), teks- 
ty piosenek, 500 adresów gwiazd muzyki, 
filmu i sportu oraz wzory listów w języku 
angielskim i niemieckim. Anna Matuszyk, ul. 
Nawojowska 7/3, 33-300 Nowy Sącz. © Za 
wszystko o Christianie Slaterze oddam teks- 
ty piosenek po polsku i po angielsku, wycinki 
z czasopism polskich i zachodnich oraz 
wiadomości o NKOTB. Magdalena Kowars- 
ka, ul. Włościańska 41/13, 70-021 Szcze- 
cin. © Poszukuję wszystkiego, co dotyczy 
Pawła Stasiaka z zespołu Mr-Dance. W za- 
mian oferuję informacje o NKOTB i plakaty 
wszystkich zespołów (z wyjątkiem Roxette). 
Proszę o znaczek. Sylwia Słowik, ul. Dąb- 
rowskiego 91/15, 58-105 Świdnica, woj. wałb- 
rzyskie. © Poszukuję plakatów Freddiego 
Mercury'ego. Beata Lewandowska, 08-314 
Skibniew, woj. siedleckie. © W zamian za 
informacje o Michaelu Jordanie i jego klubie 
(Chicago Bulls), a szczególnie za materiały 


samochody i piękne dziewczyny. Słucham 
muzyki disco, lubię tańczyć i śmiać się 
Interesuję się informatyką, ze sportów upra- 
wiam pływanie. Jeśli się nudzisz, a lubisz 
pisać | otrzymywać listy, jeśli chcesz mnie 
poznać | pragniesz, abym został Twoim 
przyjacielem, to napisz. Marcin Musialski, 
ul. 1 Maja 4, 42-440 Ogrodzieniec, woj. kałto- 
wickie. © Lat mam 16, grzeszą... poczu 
ciem humoru i zamiłowaniem do starego 
wina. Kocham Shawa | Remarque'a. Słu 
cham muzyki wszelkiego rodzaju, od awan 
gardy i klasyki do dobrych, dyskotekowych 
piosenek. Odpiszę na wszystkie listy, do 
których dołączona będzie koperta ze znacz 
klem. Małgorzata Dokudowicz, ul. Komuny 
Paryskiej 39c/5, 63-400 Ostrów Wielkopol- 
ski. © Mam 15 lat i jestem spod znaku 
Bliźniąt. Cenię szczerość, wyrozumiałość 
i poczucie humoru. Uwielbiam Nirvanę, 
Queen i aktora Jean-Claude'a van Damme'a 
Odpiszę na kaźdy list. Sławomir Redlak, ul. 
Wyzwolenia 41, 89-110 Sadki, woj. bydgos- 
kie. © Mam 13 lat, jestem spod znaku Ra- 
ka. Lubię słuchać dobrej muzyki. Interesuje 
mnie deskorolka i siatkówka, moje hobby to 
pływanie. Odpiszę na kaźdy list. Marcin 
Rozpara, ul. Mielczarskiego 19/23 m. 91, 
96-300 Żyrardów. © Mam 13,5 roku, słu- 
cham każdej muzyki. Moje hobby to muzyka, 
taniec i ryzyko. Jeśli ktoś do mnie napisze, 
obecuję, że będę uczciwa, szczera i miła. 
Chciałabym korespondować z młodzieżą 
w wieku 12-17 lat. Odpiszę na każdy list. 
Katarzyna Kopeć, pl. Wojska Polskiego 6/6, 
43-300 Bielsko-Biała. 


z zachodnich czasopism, oferuję 180 plaka- 
tów i wiadomości o Waszych ulubieńcach. 
Chciałabym również nawiązać kontakt z fa- 
nami tego klubu. Karolina Karczewska, ul. 
Stroma 6/3, 40-572 Katowice. © Poszukuję 
wszystkiego, co dotyczy filmu „Pokolenia”. 
Na wymianę mam wiele plakatów, naklejek 
i ponad 100 adresów gwiazd. Emilia Pawlak, 
ul. Wilcza 48, 78-600 Wałcz, woj. pils- 
kie. © Zazdjęcia, plakaty i informacje o bo- 
haterach „,Pokoleń”, „Dynastii” i o Julii 
Roberts oferuję zdjęcia, plakaty i informacje 
o Scorpionsach, Bryanie Adamsie, Roxette, 
NKOTB, Madonnie, Richardzie Grieco, 
A-HA, DM, Jimmym Sommerville'u. Marzena 
Ożóg, ul. ks. J.Popiełuszki 4/36, 32-050 Ska- 
wina, woj. krakowskie. 0 Za plakaty i inne 
materiały o DM odstąpię wiadomości o Wa- 
szych idolach. Chętnie nawiążę kontakt z fa- 
nami tej grupy. Barbara Kuś, ul. Zimowa 33a, 
43-230 Goczałkowice, woj. katowickie. 

© Za wszystko, co dotyczy Guns N'Roses, 
oddam materiały o Michaelu Jacksonie, A. 
Schwarzeneggerze, Bryanie Adamsie, Kevi- 
nie Costnerze, Faith No More, AC/DC, Slaye- 
rze, Defie Leppardzie, Right Said Fred, Kris 
Kross i wielu innych. Olga Superczyńska, ul. 
Pomorska 2/20, 08-110 Siedlce. $$ Poszu- 
kuję wszystkiego o „ Dynastii” i Kim Wilde. 
Na wymianę mam plakaty Michaela Jack- 
sona, Elvisa Presleya, Kevina Costnera, 
OMD, NKOTB i Madonny. Dominika Witko- 


, wicz, ul. Heleny 12/13, 30-838 Kraków. 


RADY DLA KAŻDEGO 
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Mam 13 lat. Do niedawna myłam głowę 
mydłem. Zauważyłam jednak, że wychodzą mi 
włosy. Początkowo wcale się tym nie przej- 
mowałam, ponieważ na głowie mam straszną 
„szopę”. Ale już mnie to trochę niepokoi. Co 
będzie, jeśli z moich długich, gęstych i kręco- 
nych włosów zostaną rzadkie strąki? Czy w tej 
sytuacji muszę ściąć włosy. Proszę, pomóżcie 
mi! Nie chcę być łysa! 

Mucha 


roga Mucho, nie wpadaj w panikę. 

Wyłysienie na pewno Ci nie grozi, 
a włosów też nie musisz ścinać, może 
najwyżej podciąć. Twoje kłopoty praw- 
dopodobnie spowodowane są nieodpo- 
wiednim postępowaniem i niewłaściwą 
pielęgnacją włosów. 

Zacznijmy od tego, że podczas cze- 
sania i szczotkowania każdemu czło- 
wiekowi wychodzi codziennie około 50 
włosów. W okresie wiosny i jesieni 
liczba „straconych”” włosów może do- 
chodzić nawet do 80. W pewnym sensie 
wypadanie włosów jest więc zjawis- 
kiem normalnym. Problem zaczyna się © ABU! 
wtedy, gdy włosów wychodzi naprawdę Zagotować szklankę ox 
dużo i wyraźnie widać przerzedzanie j zalać nim garśśeśi 
się czupryny. 

Przyczyn tego może być wiele. Być 


może używasz niewłaściwego szampo 


DŻ 
h, ale skutecz- 
posobów wzmo- 


„eg! dzień, niezależnie od mycia. 
rację powinno się stosować przynaj- 
£ > mniej miesiąc. 
so Pion. ó olą e NALEWKA ZIOŁOWA 

52 ŚĆ suszonej pokrzywy i tyle samo 
włosom krzywd Większość szampo- i © 8 zalewamy czystą wód- 
nów jest produkowana obecnie NJBZDYy pokryć zioła. Po 10 dniach 
mie koncentratu. A najwięściej myje dzamy i przelewamy do buteleczki. 


przez 2 tygodnie. 


Pon przed myciem nalą 
w niewielkiej ilośc 
kim t ” SĘ HY 
polewać i myć 
najlepiej, abyćwłoS) 
używania <OŚZaEKI 


Znanym od wieków środkiem na wzmoc- 
nienie i porost włosów jest czarna rzepa. Jej 
sok zawiera bardzo dużo siarki, która jest 
włosom bardzo potrzebna. Rzepę należy 
obrać, utrzeć na drobnej tarce i z miazgi 


sy osłabia 
mie ich na okrągłe 


fryzury wycisnąć sok (na jedno użycie powinno 

ubią sie czesać wystarczyć około 3 łyżek stołowych). Sok ten 

y są wówcza* "__ „a każdym razem świeży — wciera się 

jgnięte gumką na czubł” w skórę głowy bardzo dokłanie, dzieląc 
oże być również przyczyn semka. Potem należy głowę 


z włosy na pa 
a i wypadania włosów, SZC kryć folią i zawinąć grubym ręcznikiem, 


okolicy czoła. 


przy 


aby utrzymać ciepło. Kurację powtarzać co 
2 tygodnie. Efektów należy oczekiwać po 
około 3 miesiącach. Takie samo działanie 
wzmacniające ma też nasz popularny 
chrzan. Chrzan trzeba utrzeć na drobnej 
tarce i papką smarować głowę. Dalej po- 
stępować tak jak z rzepą. Ponieważ zarówno 
rzepa, jak i chrzan mogą pozostawić we 
włosach charakterystyczny zapach, radzę 
więc użyć później jakiegoś silnie pachnące- 
go szamponu. 

Włosy można też wzmocnić „od we- 
wnątrz”, pijąc napar z owoców i gałązek 
rokitnika (zioła można kupić w „Herbapo- 
lu"). 20 g gałązek i tyle samo owoców 
rokitnika zalewamy dwiema szklankami wo- 
dy i gotujemy przez 5 minut. Pijemy 2 razy 
dziennie, przez co najmniej 2 tygodnie. 

Włosom potrzebny jest też krzem, który 
w dużych ilościach znajduje się w skrzypie 
polnym. Dobrze jest więc się napić od czasu 
do czasu herbatki ze skrzypu. Ale, uwaga! 
Krzem zawarty w skrzypie jest trudno roz- 
puszczalny w wodzie, więc trzeba go goto- 
wać około 15 minut na małym ogniu. Następ- 
nie odcedzić i pić z sokiem owocowym albo 
z cukrem. 

Mucho, spróbuj zastosować któryś z poda- 
nych tu sposobów. Jeżeli jednak i to nie 
pomoże Twoim włosom, zwróć się do leka- 
rza dermatologa. 

MAGDALENA ROZPĘDOWSKA 
kosmetyczka 
Fot. Marek Szymański 


NIE TYLKO 


Nudzicie się? Nie macie co zrobić 
z wolnym czasem? Brak wam po- 
mysłów na ciekawe zabawy? 

Skorzystajcie z naszych propozy- 
cji, które kierujemy wprawdzie do 
harcerzy, ale przecież każdy może 
spróbować, ... są warte. 

Dziś na dobry początek — wie- 
Iki rajd samochodowy. Za tydzień 
kolejna propozycja, a potem spoty- 
kać się będziemy raz w miesiącu. 

| jeszcze słowo do zastępowych: 
już wkrótce nałamach „Świata Mło- 
dych”, specjalnie dla was — 

„Poradnik brązowego sznura '! 


SUPERRAJD SAMOC| 


szczył fachowego przygotowania do naszej 
imprezy! Gdy już wszystkie sprawy technicz- 
ne zostały dopracowane — 


PORA RUSZAĆ! 


Rajd można urządzić na boisku szkolnym. 
Dobrze nadaje się też do tego celu park. 
Najlepiej jednak wykorzystać jakąś niedzie- 
lę i przeprowadzić go w lesie. 

Załogę tworzą członkowie poszczegó|- 
nych zastępów. Oni też pełnią jednocześnie 
„rolę”” samochodu. Każdy element karoserii 
musi więc mieć na kurtce numer startowy 
i wykonane wcześniej elementy reklamowe 
— jak w prawdziwym rajdzie. 

Samochody kolejno, z głośnym warkotem 
silników podjeżdżają na start, gdzie nastę- 
puje kontrola, będąca jednocześnie pierw- 
Szym zadaniem — należy rozwiązać krótki, 
jednakowy dla wszystkich test ze znajomości 
przepisów ruchu drogowego. Wynik testu 
sędzia wpisuje do rubryki w karcie drogo- 
wej. A potem — jazda! 


Warkot motorów, zapach spalin, błyszczący lakier na samochodach. Za chwilę 
startuje wielki rajd. Gdzie? Na waszym podwórku! 


Jesienna pogoda nie zawsze zachęca do 
wyjścia z domu. Czasem jednak warto wystawić 
nos na zimne, świeże, czasem mokre od desz- 
czu powietrze. I, gdy mamy już dosyć wysiady- 
wania w harcówce, klubie, klasie czy innym 
dusznym pomieszczeniu, rozruszać kości. 

Ot, choćby poprzez udział w wielkim rajdzie 
samochodowym o puchar drużynowego! 


KONFERENCJA TECHNICZNA 


Zaczynamy od niezbędnych ustaleń. Na 
zbiórce drużyny zastępy zamieniają się 
w zespoły fabryczne: Mercedesa, Forda, 
Opla, Toyoty. Ich pierwsze zadanie polega 
na wyszperaniu materiałów dotyczących po- 
szczególnych marek i stworzeniu z nich kart 
do dziennika rajdowego. Na poprzedzającej 
start drugiej zbiórce drużyny, odprawie za- 
wodników — rzecznicy prasowi poszczegó|- 
nych ekip przedstawiają informacje dotyczą- 
ce pojazdów, którymi jechać będą zawod- 
nicy. 

Każdy zastęp-załoga ma też za zadanie 
Przygotować wyposażenie rajdowe. Złożą 
się nań: numery startowe, materiały rekla- 
mowe do zamontowania na karoserii, po 
pięć baloników na załogę (zastęp) itd. Warto 
też dokładnie zapamiętać szczegóły doty- 
czące pojazdów przeciwników. 

A gdyby jeszcze udało się na konferencję 
techniczną zaprosić fachowca, który opowie- 
działby o rajdach samochodowych, słynnych 
kierowcach, samochodach — byłby to chyba 
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TRASA 


Naturalnie musi zostać wytyczona odpo- 
wiednio wcześniej przez organizatorów. Mo- 
żna oznaczyć ją zawieszonymi na drzewach 
wstążkami lub krepiną (nie zapomnijcie po- 


sprzątać po sobie), Dla utrudnienia jej część 
można opisać szyfrem na kartce, którą każdą 
załoga otrzyma w zapieczętowanej kopercie 
z poleceniem otwarcia na trasie 

Zawodników czekają po drodze rozmaite 
próby, Suma punktów uzyskanych na nich 
pozwoli wyłonić zwycięzcę 


ZADANIA 


1. Awaria — konieczność szybkiej zmiany 
opony. Jeden z członków załogi musi jak 
najszybciej nadmuchać pięć baloników stą- 
nowiących wyposażenie samochodu. Dmu- 
chać należy tak długo, aż balon pęknie 
Punkty za uzyskanie najlepszych czasów 
dopisuje się załogom na mecie, porównując 
wyniki poszczególnych załóg. 

2. Odcinek specjalny — pierwszy. Zadanie 
rajdowców polega na pokonaniu pewnego 
odcinka (np. 20 metrów) dokładnie w czasie 
minuty. Nie wolno przy tym spoglądać na 
zegarek. Za spóźnienie lub przekroczenie 
limitu czasu załoga otrzymuje punkty karne 
— na przykład 1 za każde pięć sekund 


ODOWY 


3. Odcinek specjalny drugi — kontrola spra- 
wności pojazdu na trasie. Dowolnie ustawio- 
ny tor przeszkód, który pokonać muszą 
wszyscy członkowie załogi. 

4. „Przygody z losem”. Na trasie, poza „„zła- 
paniem gumy'* może przydarzyć się wiele 
niespodzianek. Może na przykład zabraknąć 
benzyny... Zadanie załogi polega na odnale- 
zieniu stacji, do której droga opisana została 
w zaszyfrowanym liście. Odnalezienie stacji 
i zatankowanie paliwa (mogą nim być na 
przykład ukryte cukierki) powinno odbyć się 
rzecz jasna jak najszybciej — liczy się 
przecież czas! 

5. ...Dalej już ani słowa! Utrudnień na trasie 
można wymyślić jeszcze wiele — wszystko 
zależy od inwencji i poczucia humoru or- 
ganizatorów oraz rajdowców. Ważne jest 
przecież przede wszystkim, by wszyscy dob- 
rze się bawili! 


PAMIĘTAJCIE! 


Zabawa zabawą, ale przed jej rozpoczę- 
ciem należy jasno określić reguły. My po” 
daliśmy tylko ogólny schemat organizacyjny 
rajdu, a przecież wiadomo, że „diabeł siedzi 
w szczegółach”. 

Warto też pomyśleć o zakończeniu im- 
prezy. Może je stanowić ognisko z piecze” 
niem kiełbasy. Można też, jeśli pogoda nie 
sprzyja, spotkać się w harcówce i podsumo- 
wać wyścig przy kominku. | 

Spróbujcie! Zapewniam, że zabawa moż 
być znakomita. Sam się o tym przekonałem: 

DRUŻYNOWY 


SZAFA _Z LUSTREM 


Tylko w 
ciuchach z 


MODY POLSKIEJ 


wejdziesz 
na film 
od lat 40 


Po Polskiej''? No bo przecież nie po to, 
żeby tam szukać ciuchów dla siebie. „Moda 
Polska” nazywa swoje modele „propozycją 
dla dam”, a Szpilka damą nie jest. Szpilka 
idzie tam, żeby szydzić. 

Dawno, dawno temu, kiedy nie było jesz- 
cze gospodarki rynkowej, a ciuch kupiony na 
wyprzedaży w Paryżu był przedmiotem za- 
zdrości wszystkich koleżanek — w tych cza- 
sach tekstylnego ubóstwa ,„Moda Polska” to 
był lizak, którego lizało się przez szybkę. 
Zawsze było tam drogo, ale za to ładnie 
pachniało, świeciło się, było dużo luster. 
Witryny aranżowane na modłę prawdziwie 
zachodnieuropejską, chociaż gatunek tkanin 
i kolorystyka swojska. A przy tym krajowa 
konfekcja była umiejętnie przemieszana 
z zachodnimi kosmetykami, bielizną, dodat- 
kami. Taki sklep to jak paciorek dla dzikusa 
w drelichu. 

| nagle po „Modzie Polskiej” przejechał 
walec neokapitalizmu, co krok to butik, 
a w nim ciuchy z jedwabiu, szantungu, krep- 
deszynu, w dobrym gatunku, no i w tej 
dziumdziowatej manierze, na którą miała 
monopol „Moda Polska”. Prawdziwa dama 
w tej sytuacji wiedziałaby, że należy wstać 
i wyjść. Widocznie ,„Moda Polska” nie jest 
damą, bo nie dość, że nie chce wyjść, to 
jeszcze wpycha nogę w drzwi i domaga si, 
żeby ją wpuścić do salonu, gdzie siedzi już 
Yves Saint-Laurent, Pierre Cardin i Carl 
Lagerfeld. 

Wierzę w polską szynkę, polską wódkę, 
a w modę polską nie wierzę. Bo czegoś 

_ takiego nie ma. Tak jak nie ma mody luksem- 
burskiej, ani chorwackiej, ani flamandzkiej. 
Może w kategorii mody inspirowanej folk- 
lorem moda polska miałaby szanse zaistnieć 
ze swoimi parzenicami i owczą wełną. | na- 
wet był taki epizod w latach sześćdziesią- 
tych, kiedy nawet księżna Branicka biegała 
po Warszawie w kożuchu i wełnianej chuś- 
cie. Ale to se ne wrati — jak mówią Francuzi. 
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Wróćmy do rzeczy — czyli do pokazu 
prasowego „,„Jesień, zima, karnawał'92/93'"'. 
Wejścia pilnują trzej eleganccy goryle i sta- 
nowczo żądają zaproszeń. Jak się później 
okaże — jedni z nielicznych mężczyzn na tej 
imprezie. Szpilka wchodzi i nogi jej miękną. 
Sala zapełniona babstwem roczniki 
przedwojenne i okupacyjne. Siedzi ten przy- 
więdły kwiat dziennikarstwa kobiecego, pap- 
la, chrupie jakieś ciasteczka, atmosfera jak 
na pikniku. Szpilce głupio się robi, że ma 
powojenną metrykę. Babstwo ubrane więcej 
niż poprawnie, tylko jedno czupiradło siedzi 
w pierwszym rzędzie i wprawia w osłupienie 
swoim sweterkiem wyszywanym złotymi ko- 
ralikami. Ale gafa! Pewna pani z telewizji 
ubrana na sposób telewizyjny — nieskazite|- 
na góra (bo widać) i rozmamłany dół (bo nie 
widać). Szpilka wierci się nerwowo, bo przy- 
szła w sztruksowych spodniach i swetrze, 
a dookoła flausze, plusze, gabardyny... 

Gra muzyka, wchodzi postawna blondyna 
i śpiewa. Blondyna kończy, pojawia się eks- 
centryczny starzec w czarnej, jedwabnej 
piżamie, łysy, ale z kucem. Zapowiada. No 
i zaczyna się parada dziumdziowatych kos- 
tiumików, w których nawet dwunastolatka 
wyglądałaby jak stary rupieć. Szpilka siedzi 
i poskramia swój złośliwy jęzor, w końcu jak 
się idzie na pogrzeb — nie należy oczekiwać 
szampańskiej zabawy. Chanelowskie kos- 
tiumy w dużą pepitę, zdobione złotymi guzi- 
kami — zgoda, ale dlaczego pod szyldem 
„Mody Polskiej''? Dwie godziny remanentu 
z pokazów paryskich, tylko na gorszych 
modelkach, z gorszych tkanin i przez gor- 
szych krawców. Klaskać nie trzeba, oklaski 
są nagrane, lecą z taśmy. No i dobrze, bo nie 
lubię hipokryzji. > 

„Co ja tu robię?'' — myśli Szpilka. Z nu- 
dów zagląda do ulotki wręczonej przy wejś- 
ciu. O! Jest coś śmiesznego — „najmodniej- 
sze nogi naturalne, ciemne, do czarnych 
włącznie...". „Czy ja mam nogi naturalne?" 
— zastanawia się Szpilka, bo że nie czarne 
włącznie — to już wie. 


J.OLECH 
ÓW sę 


Ją 
SZ 


Jedyną 'ciekawą odmianą pośród projek- 
tów wtórnych i nudnych — są grafitowoszare 
dzianiny. Jednobarwne, ale zdobione gruby- 
mi, fakturowymi wzorami. Na koniec prze- 
prowadzono dowód na to, że jedwabny, 
lejący się welur na zgrabnej modelce — za- 
wsze wygląda efektownie i trudno go Skop- 
sać. Po czym panna młoda w różowym 
atłasie zaplątała się we własny welon i o ma- 
ło nie fiknęła kozła. ,„Jaka szkoda!' — pomy- 
ślała Szpilka, przynajmniej można by nar 
zwać pokaz emocjonującym... 

Po finałowych oklaskach (z taśmy) Szpilka 
skonstatowała, że dziennikarskie wiedźmy 
są lepiej ubrane niż smukłe elfy na wybiegu. 
No, ale one nie kupują w sklepach „Mody 


Polskiej! 
SZPILKA 


Fot. Mieczysław Włodarski 


Twój kot też chciałby mieć konto 


bankowe ..- 

Na razie może je mieć kot 
japoński | japoński pies. Od 
września br. bank Sanwa — jed 
no Z największych towarzystw 
finansowych Japonii — otwiera 


konta na imię zwierzęcia. Jest to 
zabezpieczenie przyszłości uko- 
chanych domowych czworono: 
gów. Pieniądze mogą być pode 
jmowane tylko przez... dwuno- 
gich (!) domowników, którzy ma- 
ją w dodatku upoważnienia do 
dysponowania sumami groma- 
dzonymi na psio-kocim koncie. 

Bank liczy na duże zainte- 
resowanie swoją inicjatywą, bo- 
wiem aż 35% Japończyków ma 
w swoim domu jakiegoś zwie- 
rzaka, a wizyta u weterynarza 
kosztuje 50 dolarów. 

Myszy Sz. zrobiło się przykro, 
gdy dowiedziała się, że bank 
Sanwa nie uwzględnia intere- 
sów innych domowych czworo- 
nogów. Czyżby Japończycy nie 
hodowali białych myszek? żół- 
wi? świnek morskich? chomi- 
ków? 


W Kraju Kw 
wręcz kultem 
Jest w herbie 
swojo legendy 


l 

re Wiśni szczególną oestymą, 
ży. zy się kwial chryzantemy 
*esarskim, ma swoje święto 


= obietnic 
dh oą wieczne 
hymi wizytami w siedzibie bogów. 


Od pewnego czasu w tokijskiej telewizji pojawia 
się elegancka, ładna spikerka o miłym imieniu Seroti- 


na. 24 a 
Prezentuje wytworne stroje wieczorowe (także 


nocne koronkowe negliże!) „albo ubior: 


HH kiku-zako ryżowe wino z pływającymi 
płatkami chryzantemy. Od roku 1869 „otwarta 


| / a o 16 płatkach został nana za 
a p AC 
chryzantenr a uz 


Kikuzukuri, czyli uprawa, chryzantem uważa- 
ne jest w Japonii za przejaw dobrego smaku 
elegancji i szlachetności Hoduje się więc chr 5 
zantemy w doniczkach I w przydomowych odiróż 
ść w parkach, szkołach, na peronach stacy- 
won ALA chryzantemy są purpurowe, czar- 
BĄŁA Oy e ale najbardziej lubiane — białe 
średnicy! u eg niektóre nawet o półmetrowaj 
OTS OM P> dn loki podziwu, średnie 
ai (SoriES) a cy) HA Łał aą powszechnie, 
yleooścjh -j rednicy) stanowią „azczyt 
AA si ości hodowlanej”. Te miniaturki kazta- 
zabi Ay b. Ma ad „na podobieństwo dzikiej 
przepada!” _(ksrgazukur). Ide ZOTABICCA 
, „aprawiające 
BARZURPNY A 00 drzewa na pustkowiu” (607 


Każdego roku, gdy nadchod jesi 
' zi pora jesien- 
POKAZAAOYGWWA w całej Japonii odówsją się 
, wysławy, turnieje, zab iści 
chryzantemowel BAR 


Na Strychu, jak to na strychu 
— przede wszystkim starocie Strych 
nie ma ambicji nowinkarskich — po 
tym wyjaśnieniu doniesienie, że 
266-kilogramowa dynia z wyspy Hok- 
kaido, która wygrała Japońskie Zawo- 
dy Dyniowe, zakwalifikowała się do 
Dyniowych Mistrzostw Świata 

Tegoroczne Mistrzostwa Świata 
Dyń odbyły się w przeddzień Hallo- 
we'en, czyli wigilię wigilii Wszystkich 
Świętych w San Francisco 

W jakim stanie japońska rekordzist- 
ka dotarła do Ameryki i jak się tam 
prezentowała — niestety Mysz Sz. nie 
wie. Wie jedynie, że „japonka” waży- 
ła o 3 kg więcej niż najcięższy na 
świecie zawodnik sumo — niejaki 
Konishiki. Była jednak (dynia!) o po- 
nad 9 kg lżejsza od zeszłorocznej 
rekordzistki, nawiasem mówiąc — re- 
kordzistki wszechczasów. 


Zawsze jest świetnie uczesana, ładnie uśmiechnięta. 
Serotina jest droga, ale za to ma skomplikowane 
wnętrze i idealne wymiary: w biuście — 83 cm, w talii 


— 57 cm, w biodrach — 84 


cm. 
Skomplikowane wnętrze Serotiny to... układy elekt- 
ałość to — udany, efektowny robot 


roniczne, a cało 
„made in Japan . 


MYŚLI NA GWOŻDZIU 


godzie. 


Parasol noś i przy po- 


biała dziura”, w którą należy wpasować tylko jeden 


h prostokątów, tak aby uzupełniał rysunek. 


" 
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_ ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 1005 
z 80 numeru „Świata Młodych” z dnia 6.10.1992 r. 
___ Jesień ma swój urok. PR 
Poziomo: kije, siewki, akta, litr, lampas, 
katar, siano, masło, boa, zabór, tatar, Ulana, 
Afryka, Oran, uzda, doktor, Ania. Pionowo: 
kolos, zjazd, iwa, jatka, barak, ekran, Tobruk, ż 
sala, laur, armata, anoda, wypas, taran, łza, 
lńsko, runda. ZY 
___ Nagrody w wysokości 50 000 zł wylosowa- 
li: Ti, 
- Michał Bartel — Cunoń, Ewelina Buś — Sze- 
'rzyny, Aneta Gocek — Szczecin, Iwona Hyży © 
_— Starachowice, Anna Kwiecień — Nowo- _ 
gard, Sebastian Maj — Wrocław, Karolina _ 
Moroz — Suwałki, Piotr i Jakub Panek _ 
— Skała, Tadeusz Wierzbowski — Łomża, 


Katarzyna Wojnowska — Świecie. 


z sześciu przedstawionyc 


BIAŁA DZIURA Na rysunku znajduje się 


X ---------- 


Wysyłając rozwią- 
zania zadań Abraka- 
dabry, naklej na kar- 
tę pocztową ten ku- 
pon. Przy losowaniu 
nagród kartki bez 
kuponów nie będą 
brane pod uwagę. 


SWIAT 
[MŁODYCH 
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ZADANIE PREMIOWANE NA 1017 


STANISŁAW 
 BISKO oraz wg 
„Mondo 


Autor: 
Enigmistico". 


Przestawiając 
litery w poda 
nych parach wy- 
razów, ułóż sło- 
wa 9-literowe 
i wpisz je pozio- 
mo i pionowo do 
diagramu. 

1) MIRO + 
ZANIK. 

2) ZERO + 
WICEK. 

) WINO + 
REWIA. 

PIEC + 
KRENZ. 


KRZYŻÓWKA MAGICZNA 


W 


4 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfro- 
wane są matematyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my zgodnie z ich znakami zarówno w kieru- 
nku poziomym, jak i pionowym. Start! 


LAd: DH- KF 
SD4: EO-SOF) 
NAA-MAA-SAA 
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UKOŚNIK 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu Każdy z wy- 
razów zawiera literę „ę'' — w rozwiązaniu 
podaj, ile razy występuje ona w diagramie 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: ,,Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 1017” 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu 10 nagród po 50 000 zł 

PRAWOSKOŚNIE: 1) rozdział „Pana Ta- 
deusza””, 3) wpisujesz się do niego koleża- 
nce lub koledze, 5) część koszuli, z man- 
kietem, 7) kilka rzodkiewek związanych 
razem, 9) liny lub sznurka — z włókien 
konopi, 12) larwa chrząszcza lub żartob- 
liwe określenie małego chłopca, 13) sło- 
wiańskie, to np. Wiślanie, 14) lewy dopływ 
Odry płynący przez Przedgórze Sudeckie 

LEWOSKOŚNIE: 2) możliwość wejścia, 
prawo uczestniczenia w czymś, 4) groma- 
da drapieżnych stawonogów, do której na- 
leżą m.in. skorpiony, kosarze, pająki, 6) las 
dębowy, dąbrowa, 8) wchodzi w skład 
drużyny harcerskiej, 10) wstępna obróbka 
Inu lub konopi, polegająca na łamaniu 
i zgniataniu łodyg w celu oddzielenia włó- 
kien od paździerzy, 11) gra polegająca na 
przewróceniu toczonymi ręcznie kulami 
dziewięciu drewnianych figur ustawionych 
na końcu specjalnego toru, 13) młody ptak, 
pisklę, 15) część ręki od barku do stawu 
łokciowego. 
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Scenariusz KONRAD T. LEWANDOWSKI 


Ą | NASTĘPNEGO 
7%] | DNIA „RANKIEM .. 


5 M 


FYGTRKRTRZ 


006 KOKSU 


SZĄ A i prz 


7 


Y 


pó 


13 


Rysunki SZARLOTA PAWEL 


W SYTUACJACH PRZYZJEMNYCH KŁOPOTY 
JERFMINSZA ZWYSŁAWIANIEM SIĘ, 


j | ZNIKAŁY BEZ ÓLADU 


DZIEŃ DOBRY, CZY 
JEST SĄLCESON ;, 


ATRAKCYJNE PROPOZYCJE DLA 
MIESZKAŃCÓW TORUNIA | OKOLIC! 


Ośrodek Sportu i Rekreacji w Toruni 


do ha Jlimpijczyk” 


u zaprasza 
Słowackiego 112). Moż 
ykę z elementam akrobatyki 
tp., aw salonie pograć w tenisa stołowe 


a Ćwiczyć gim ast 


ajęcia (2 liżki dla klubowiczów SM') 
wadzą dośw adczen nstr iktorzy 


Ośrodek 
sąpielisko „Wodnik” (Bu war Filadelfij 


k ą tel z poko am przystosowanymi 
wnież dlą goś epełnosprawnych a wnieda 
ok £ yszłości tor do jaz jy ła deskorolce. Tel 


14a 
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2 Hotel - Bar bistro 


